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Burzliwe demonstracje we Lwowie. 


Grupa sympatyków skompromitowanego Witosa prowokuje smutne 


zajścia uliczne. 


Strzały rewolwerowe do bezbronnych. — Ciężko 
i lekko ranni. — Aresztowania. 


Uwów, 24 maja. 

Podczas gdy na murach miasta roz 
plakatowano odezwy, w których rząd 
wzywa społeczeństwo do akcji bez- 
względnej pacyfikacjj umysłów i po- 
wrotu do normalnego toku pracy — 
Lwów, który zdawał się zajnować roz 
ważne stanowisko wobec ostatnich wy 
darzeń warszawskich, jakby dla zaprze 
czenia tej zasady, wczoraj 
stał się widownią burzliwych demon- 
stracji i związanych z niem; konsekwen 
cji we formie pożałowania godnych 

ekscesów ulicznych. 

Na wiadomość, że poseł Bryl zwo- 
fat na wczoraj do Lwowa zjazd stron- 
nictwa chłopskiego na godz. 10, na uni 
wersytecie wśród młodzieży w piątek i 
sobotę rozrzucono odezwy zredago- 
wane w duchi ideologji prawicowej i 
wzywające „każdego kto się czuje po- 
lakiem* na wiec o tej samej godzinie 
przed nowym gmachem uniwersytetu 
vrzy ul. Marszałkowskiej. 

O tejże godzinie przed uniwersyte- 
tem wobec młodzieży akademickiej oboj 
ga płci w organizacjach prawicowych i 
„Piasta* przemówił pos. Saraniecki 
(Piast) w duchu pro-Witosowym. Rów 
nocześnie obok wiecu akademików po 
częły się zbierać grupy ze sfer legjo- 
nistów, z których pewien kolejarz na- 
zwiskiem Całka, na 
okrzyk przeciw marsz. Piłsudskiemu 
zareogował okrzykiem antyfaszysto'v- 

skim. 

Kilku bardziej zapalonych  wieco- 
wników rzuciło się na niego obijaiąc go 
dotkliwie, poczem zebrani ra wiecu 
PEIOR, 


Baczność, 


zdobywcy premiji! 
Dziś rozpoc: „Express* ósmy kon 
p saie A 
Od dziś można składać 

koperty z kuponami. 


Dziś kończy „Express* siódmy kon-| kojnie, wbrew alarmom prasy prawico- 


Gurs, Kupon nr, 25 znajduje się na stronie 
trzeciej, 

Dziś, jutro i w czwartek należy skła- 
dać koperty z kuj w skrzynce 
„Expressu“ (Piotr! 
rzu) do 7-ej wiecze 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym zechcą się zgło- | munistyczny, Thaelmann oraz 300 mary, » 
sié do administracji „Expressu” (Piotrko | narzy dawnej floty wojennej, 


wska 49, z frontu) w g. od 4 do 7 wiecz. 
zdobywcy premji z list ur, nr, 4, 5, 6. 


upon ur, 1 znajduje się | AJąrmy prasy 


49, w podwó- | 200 


akademickim uiormowani w pochód 
przy wtórze orkiestry podążyli w kie- 
runku pomnika Mickiewicza. Wśród ze- 
branych w międzyczasie przy ul. 3-g0 
Maja stronników posła Bryla poczęto 
rozrzucać ulotki prawicowe, co w tem 
miejscu pociągnęło za sobą pierwsze 
Iżejsze utarczki. Prawicowcy zaś obsadzili pomnik 

Następnie uczestuicy zjazdu sę p an niechcąc żadną miarą do- 


z transparentami o odpowiednich napi- 
sach — „Domagamy się ziemi bez od- 
szkodowania*, „Niech żyje marszałek 
Piłsudski* itd. udali się na dziedziniec 
Ratuszowy. Tu prczemówili pp. posło 
wie Bryl i Wojtowicz, red. Heller, dr. 
Stupnicki i Dudek. 


nictwa chłopskiego rekrutujący się z|puścić tam piłsudczyków, którzy jed- 
włościan z okolicznych wsi i powiatów |nak mimo wszystko pod pomnikiem Mic 


— Ta szafa ma trzysta lat! — „Czy pan ją kupit?“ 
— Tak, tylko jeszcze nie zapłaciłem... 
— „No to już najwyższy czas!*. 


WEW SS 


Spokojne święfa w Niemczech. 


prawicowej o zamachu stanu oka- 
zały się nieprawdziwe. 


/Berlin, 24 maja, przez sowieckich delegatów, którzy w 
Zielone Świątki zarówno w Berlinie | tym celu specjalnie przybyli do Berlina. 
i w Diisseldoriie minęły zupełnie spo Diisseldorfie zjazd  „Stahlhelmu'* 
i również odbył się spokojnie, przyczem 
przewodniczący zjazdu, Seldte, wzywał 
stowarzyszonych, aby byli gotowi do 
walki o „zagrabione i niewyzwolone kre 


jak 


wej, przepowiadającym barykady i za- 
mach stanu ze strony komunistów. 
Demonstracje komunistyczne w nie- 
dzielę i poniedziałek zśromadziły ponad 
tysięcy uczestników, 
Olbrzymi pochód przeciągał 4 godzi- 
ny przez robotnicze dzielnice Berlina 
pod osłoną aut i kordonów policyjnych. 
Na czele pochodu kroczył poseł ko-| 


Pozatem odbyły się uroczystości na 
grobie Schagettera,  rozstrzelanego w 
swoim czasie przez francuzów za szereg 
krwawych zamachów. 

Na zjeździe organizacji „Reichsban= 
* w Dortmundzie wystąpił w ostry 
zoosób pruski minister sprawiedliwości 
Hoepker Aschhoff przeciwko rozporzą- 
dzeniu o barwach państwowych- 


Punktem kulminacyjnym uroczystoś 
ci było wręczenie czerwonej chorągwi 


kiewicza się zjawili, towarzysząc im 
przez cały czas pochodu. 

Po wzajemnej utarczce tylko część 
akademików i akademiczek przedostałę 
się na plac Marjacki. 

W jednej chwili główne ulice miasta 
poczęły nabierać dość osobliwego wy- 
glądu. Mimo, że utarczki były dość pov 
ważne, publiczności nie ogarnęła panika 
i jakby zadowolona spokojnie przygla: 
dała się smutnemu widowisku. 

Gdy następnie prawicowcy razet 
z piastowcami pod przewodnictwem red. 
Balikego kontynuowali wiec pod -pom 
nikiem Mickiewicza dało to asumpt 

do poważniejszego starcia. 

Pierwsza zostaje raniona pewna: ba 
dzo agresywna młoda panna, która wznó 
si okrzyk: 

„Niech żyje faszyzm! 

Otrzymuje cios w kark i w twarz. Po 
dobnych scen jest więcej, bójka trwa — 
gdy w tej chwili padają 
trzy szybko po sobie następujące strzały 

rewolwerowe. 

Powstaje panika nie do opisania. 

Straszliwy popłoch. Ludzie zaczynaja 
się rozpraszać. publiczność zaś ukrywa 


Í |się w bramach domów. Piłsudczycy, któ 


rych liczba z każdą chwilą wzrasta co- 
raz silniej atakują przeciwników. Walka 
jest zacięta. Ze wszech stron rozlegaja 
się krzyki i jęki rannych, 

Następuje interwencja policji konnej, 
która rozprasza tłum. 

Przeprowadzone na miejscu doch» 
dzenia ustaliły, że strzały oddał niejaki 
Jasiński, słuchacz praw, 
którego, po aresztowaniy, umieszczom 

w szpitalu więziennym. 

Cały szereg osób zostało ciężej lub 
lżej rannych. Liczba ich nie da się ustalić 
albowiem kombatanci rannych przy po- 
mocy automobili i powozów odstawiali 
bezzwłocznie do ich prywatnych miesz 
kań. W każdym razie zwracało uwagę, 
że wśród rannych przeważały 
kobiety w sportowych ubraniach, uzbro. 

lone w kije, 
ETS: 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
11.50 w płaceniu į 11.60 w zaofiarowa- 
niu. Tendencja spokojna. 


I! PRZEDGIEŁDĄ WARSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych 11.40 
w żądaniu. Tendencja utrzymana, 
GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 44.75 
Warszawa 43.75 
\ Dolar 5.20 i pół 
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Otwarcie oryginalnej wystawy systemów planetarnych W Dilsseldorfie. 
halę „planetarium“, gdzie znajdują się g 


NA LEWO —Ogólny widok wystawy. 
mtyczne modele planet. 


NA ZRĄWO—wldok na 


Człowiek więcej słyszy życiu niż widzi 


mimo to natura całe swe piękno przeznaczyła dla oka, 
nie pozostawiajac nic dla ucha, 


Muzyka jest sztucznym źródłem piękna, bez 
którego żaden kulturalny człowiek obejść się 


ripio jest świętem naszego życia 
i biada temu, kto stale żyje w szarej, 
bezbarwnej codzienności!... 

Wrodzony pociąg lndzki do piękna 
jest tą iskrą bożą, która pobudziła do 
życia sztukę we wszystkich jej posta- 
iach, 

Z pięciu zmysłów, któremi natura 
nas obdarzyła, tylko dwa mają coś 
wspólnego z pięknem: są to uczucia, 
które powstają w naszej duszy 

za pomocą wzroku i słuchu. 

Pozostałe trzy zmysły mogą nam 
sprawić — każdy w swej dziedzinie — 
tylko wielką przyjemność, niemającą z 
istotą prawdziwego piękna żadnego 
związku 


Smak pomarańczy może sprawić 
nam pewną przyjemność, nię możemy 
jednak wskutek tego określić pomarań- 
czę jako rzecz piękną. 

Kąpanie się w morzu może być też 
tylko przyjenme, ale nie „piękne“, 

Określenie „ładny zapach“ jest poję 
ciem zapożyczonem właściwie jest tak 
samo nieodpowiednie jak powiedzenie: 
„smaczny śpiew“ lub „słodka muzyka“. 

Prawdziwe piękno odczuwamy tyl- 
ko zapomocą wzroku lub słuchu. 

Ale nawet między temi dwoma ro- 
dzajami piękna istnieje wielka różnica. 

Uczucie piękna importowane do du- 
szy naszej przez wzrok może być za- 
czerpnięte nietylko z dzieł ludzkich, 
lecz z samej nawet natury. 

Słońce, księżyc, gwiazdy i niebo, 
morze, góry, pola i lasy — wszystko to 
pełne jest piękna. 

Natura przygotowała dla oka oazy 
piękna na każdym kroku. 

Nawet jeśli się znajdzie malarz, któ- 
ry według wszelkich naturalistycznych 
prawideł namaluje piękny krajobraz, 
dzieło jego nie będzie piękniejsze od rze 
czywistości. 

Wszystko to jest — dla oka. 

Ucho natomiast nie znajduje w natu- 
fze tylu pięknych rzeczy: świst wiatru, 
huki grzmotów, ryki i szczekanie zwie- 
rząt a nawet subielniejsze dźwięki pta- 
ków nie mogą upoić pięknem duszę ludz 
ką. 

Prawdziwe ptaki śpiewające spoty- 
xa się bardzo rzadko i one nie mają zbyt 


nie może. 


wielkiego znaczenia, 

czego słuchać, 
Należy przytem zwrócić uwagę, że 

stosunek oczu do natury jest bardzo li- 


słowem — niema 


beralny i polega na tem, że bez żadnego | związek między 


wymówienia 
oczy mogą się same zamknąć, kiedy im 
się podoba. 

Uszy są pod tym względem bardziej 
upośledzone — zawsze muszą być ot- 
warte, 

Dlatego też człowiek w życiu więcej 
słyszy niż widzi, Mimo to natura nie po 
starała się, by zaopatrzyć odpowiednio 
ten większy rynek zbytu, jak gdyby 
chciała przez to powiedzieć do człowie- 
ka: 

— Musisz sobie sam pomóc! 

I człowiek zastosował się do żądań 
natury, stworzył sobie sztuczne źródło 
piękna dla ucha, 

Stworzył — muzykę, 


Muzyka nie ma nic wspólnego z wy 
obrażeniami myślowemi lub pewnemi 
ideami, muzyka nie ma żadnych celów 
dydaktycznych, chodzi jej tylko o pew- 
ne uczucia i wrażenia. 

Tam, gdzie wszystko da się określić 
słowami, muzyka jest niepotrzebna. 
Władza jej rozpoczyna się od tego miej 
sca 

gdzie słowo już nic nie znaczy. 

Wprawdzie bardzo często muzyka 
wchodzi w kontakt ze słowem jak np. 
w śpiewanej piosence, ale nawet wów- 
czas muzyka spełnia rolę, która nie 
mogłaby być zastąpiona słowem. 

Najwyraźniej zaznacza się ta samo- 
dzielność w hymnach narodowych, jak 
up. w „Marsyliance”, Wiadomo jaka ro- 
le odgrywała ta piosenka w swoim cza- 
sie. 

Spotykamy w 
fakt następujący: 

Dowódca pewnego oddziału, dowie 
dziawszy się o przygotowaniach wroga 
do ataku, napisał do wodza armji, aby 
im przysłano 
2 tysiące żołnierzy lub tysiąc egzempla 
rzy drukowanych nut  „Marsylianki".. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że same sło- 
wa tego hymnu, jakiekolwiekby nie by- 
ły nawet, nie mają decydującego zna- 


historji naprzykład 


czenia. Wraz z melodją jednak podno- 
siły ducha wśród żołnierzy i dokazy- 
wały cudów. 

Jeszcze wyraźniej zaznacza się 
słowem į muzyką w 0- 
perze. 

Jak wiadomo tekst naiwspanial- 
szych oper jest zazwyczaj ogromnie ba 
nalny, mdły i śmieszny. 

Gdyby ktoś zdecydował się wysta- 
wić samo tylko libretto opery bez mu- 
zyki — naraziłby się tylko na pośmie- 
wisko i niktby nie przyszedł do teatru, 
chyba pod przymusem, 


natomiast libretto wraz z muzyką ścią- 

ga do teatru tłumy publiczności, choćby 

nawet libretto pisane było w obcym ię- 
zyku. 

Prócz muzyki i stów występują w 
przedstawieniu operowem również i in- 
ne elementy sztuki j. np, dekoracje, ko- 
stjurny; efekty Świetlne i gra artystów, 
ale żaden z tych elementów oddzielnie 
nie budzi wielkiego zainteresowania, 
podczas gdy muzyka sama może wywo 
lać entuzjazm wśród publiczności. 

Należy jednak zwrócić uwagę, że 
przy tej fuzji ze śpiewem, muzyka wy- 
maga od swego wspólnika pewnej war- 
tości poetycznej, pewnych niezbędnych 
walorów. Muzyka traci na tem, gdy 
słowa do niej ułożone, są banalne i co- 
dzienne. 

Jeżeli do najpiekniejszych melodji u- 
tożymy zdanie „dwa razy dwa jest ezte 
ry“ — straci ua tem wartość myzyki. 

Wygląda to tak samo, jakgdyby 
ktoś włożył na siebie frak i cylinder i 
wziął się do rąbania drzewa. 

Nasi kompozytorzy niestety pamię- 
tają o tem niezbyt często... 


Istnienie sztuki opiera się na natu- 
ralnej potrzebie ludzkiej, 

Człowiek prócz koszuli i skarpetek, 
musi zmienić co tydzień swój nastrój. 

Sztuka odgrywa właśnie rolę pracz- 
kd, która pozwała mu zmienić co pewien 
czas swe wrażenia. 

Ale nie każda gałąź sztuki działa je- 
dnakowo, z tą samą siłą, 

Malarstwo, posiądające energię sta- 
tystyczną w mniejszym stopniu ożywia 


Droga do ołtarza 
przęz P. K, U. 


Młodzieńcy w wieku po- 

borowym nie mogą żenić 

się bez zezwolenia władz 
wojskowych. 


W „Dzienniku Ustaw* ukazało się 
rozporządzenie rady ministrów, wpro- 
wądzające pewne zmiany w ustawie a 
powszechnym obowiązku służby woj- 
skowej. 

Rozporządzeniem tem obostrzono pro 
cedurę komisji poborowej w ten sposób, 
iż w razie wypowiedzenia się większo- 
ści członków komisji przeciwko opinii o= 
bu lekarzy o stopniu zdolności poboro- 
wego do służby wojskowej, przewodni: 
czący poleca sporządzić protokuł i prze+ 
kazuje zbadanie poborowego specjalnej 
komisji rozpoznawczej, 

une punkty rozporządzenia przewidu 
ia wypadki umyślnego akaleczenia się 
celem uniknięcia służby wojskowej. — 
Wrazie, gdyby zachodziła podejrzenie, 
że kalectwo, względnie choroby zostały 
wywołane sztucznie, poborowy obowią< 
zimy jest przedstawić świadectwo le- 
karskie. 

Rozporządzenie reguluje dalej kwe= 
stje odroczenia służby wojskowej w ra= 
zie odziedziczenia przez poborowego go 
spodarstwa rolnego. Z prawa tego kos 
rzystać mogą tylko ci poborowi, których 
odziedziczone gospodarstwa nie przekra 
czają 24 ha, nie są zaś mniejsze od 8 ha. 

Wreszcie jeden z ostątnich punktów 
rozporządzenia głosi: „każdy, podlega- 
Jacy powszechnemu obowiązkowi służby 
wojskowej, od ukończenia 18 lat życia, 
aż do chwili ostatecznego określenia jego 
stosunku do służby wojskowej, o ile chce 
zawrzeć związek małżeński, musi uzy 
skać zezwoleni jski E 


Twój budź 


pozwoli Ci rozkoszować się 


ko Hortala (eyiońską le] 


przedwojennej jakości 
Bazyli Perłow i S** 


naszą wyobraźnię niż taniec lub muzy= 
ka. 

Prócz tego muzyka nie narzucając 
nikomu żadnych dyrektyw, pozwala 
sluchaczowi wyobrazić sobie to, czego 
chce w danej chwili. 

Mużyka nie naśladuje natury — jest 
wyłącznie dziełem intelektu ludzkiego 

Budzi w człowieku te uczucia, ja- 
kich nie można zdobyć inną drogą, przy 
pomocy innych środków. , 

Dlatego też o człowieku, który nie 
uwzględnia w programie swego życia 
muzyki, każdy ma prawo powiedzieć, 
że nie jest jeszcze człowiekiem „zupeł- 
NYM. 


w. Pirożnikoił 


maaa 


EXPRESS WYFCZORNY. po” 


RA 


Prefendenci do frone francuskiego 


na wygnarku w Belgji. 
Romantyczne tradycie potomków rodów 


korony francuskiej, 


niósł się na wygnanie. 
Wedle prawa z roku 1886 nie wolno 
mu mieszkać w granicach republiki tran 
cuskiej, jako kandydatowi do korony. 
Co prawda, książę miał ochotę zre- 
zygnować z tego zaszczytu i żyć jako 
„zwykły obywatel* w Paryżu. Nie po- 
zwolili mu jednak na takie pohańbienie 
splendoru królewskiego członkowie ro- 
dziny i przyjaciele. 
e złamanem sercem przenosił się 
csiążę Guise w ustronie belgijskie. 
Od tej chwili zaczyna się bowiem je- 
go samotność i ciążą na nim obowiązki 
„Króla Francji“. 
W dodatku ma jeszcze konkurenta, 
którego protegują Bonapartyści. 


dynastycznych. 


Przed kilku dniami osiadł w zamku 
Putdąel w pobliżu Brukseli, książe Guise, 
szef domu Orleańskiego i pretendent do|chłopcem, ale dźwigać 


Konkurent ten noszący nazwę „cesa- 
rza francuzów'* jest młodym jeszcze 


padnie mu kiedyś w udziale. 


był w przyszłem swem cesarstwie, 


przywiezionych z Francji. 


Na tych samych kamieniach spoczy- 


wa jego trumna, gdy umrze, 


Romantyczny ten obyczaj trwać bę- 
dzie póty, dopóki Bonapartowie nie za- 


siądą na tronie francuskim. 


Tak bowiem razporządził Napoleon 


Wielki. 


———— 


Rekrut z dziećmi. 


Śród rekrutów, którzy w tych dniach 


szą dzienniki paryskie — dwudziestolet- 
qi Angel Lagalla, pracownik rolny. 

Rekrut ten dźwigał, oprócz ogromne- 
go worka na plecach, zawierającego n- 
dranie świąteczne, koce, trzewiki drew- 
niane, trochę bielizny, imbryk blaszany i 
różne drobiazgi — słowem cały majątek 
rekruta — jeszcze dwoje dzieci, z któ- 
rych jedno liczy trzy lata, a drugie dopie- 
to drugi rok życia, 

Zrzuciwszy swój wór i usadowiwszy 
na nim dzieciaków, Lagalla, stanął przed 
%apralem służbowym. 

— Co znaczą te dzieci? — krzyknął 
surowo kapral. 


— 0: —— 


Na plecach dźwigał worek z... dwojgiem dzieci. 


— Są to — odparł kapral — moje 


przybyli do Wersalu dla odbycia służby | dzieci. Nie mam gdzie ich podziać. Je- 
wojskowej, znalazł się też — jak dono- |stem sam na świecie. Ojciec mój zginął 


podczas woiny, następnie umarła mi mat 


ka, a przed miesiącem straciłem ukocha- 


ną żonę. 
Kapral rozchmurzył się się i zameldo- 


wał o niezwykłym rekrucie poruczniko- 
wi. porucznik kapitanowi, kapitan puł- 


kownikowi, pułkownik generałowi, a ge- 
nerał zwrócił się do ministerstwa wojny 
z zapytaniem, co robić. 

Tymczasem zaś dzieci Śpia z ojcem 
na jego łóżku w koszarach, cała zaś kom 
parja, w której służy biedny rekrut, skła 


maleństw, nie mogących jeszcze znieść 
pożywienia żołnierskiego. 


Tran — trucizną. 


Powoduje chorobę serca. 
Wstrząsające odkrycje bakterjologa szwedzkiego. 


Szwedzki bakterjolog, prof. dr. Erik 
Agduhr odkrył, iż tran wywołuje w orga 
nizmie szkodliwe zmiany a zwłaszcza źle 
oddziaływa na tkanki mięśnia sercowe- 
40. 

Można sobie wyobrazić jakie wstrzą 
sające wrażenie zrobiły te odkrycia w 
świecie lekarskim: wszakże od dziesiąt- 
ków lat E AY dzieciom rachi- 
tycznym i wąti picie tranu. 

Eksperymenty prof. dr, Agduhra wy- 
kazał: szkodliwość tranu polega na 


zbyt silnym napływie witamin do organi 
zmu dziecięcego i skutkiem tego daje się 
zauważyć zła działalność serca. 
Odkryciem prof. Agduhra zaintereso 
wał się dyrektor dziecięcego szpitała w 
Sztokholmie dr. Palmgren i stwierdził 
słuszność twierdzeń swego kolegi. 
Dzieci używające przez dłuższy czas 
tranu nabierały pozornie zdrowia, lecz 
po kilku latach rozwijała się u nich cho- 
roba serca. 


już musi na 
Ą i swych barkach, po śmierci swego ojca, 
„Polityka rodzinna wymagała, aby | Wiktora Napoleona, ciężar dostoeństwa 
książę opuścił Francję po śmierci Filipa |cesarskiego, które — kto wie— czy przy 
Orleańskiego, niedawno zmarłego i prze- 


Cesarz Ludwik Napołeon może po- 
wiedzieć o sobie, iż urodził się na ziemi 
francuskiej, jakkolwiek stale mieszka w 
Brukseli przy Avenue Louise i nigdy nie 


Istnieje bowiem zwyczaj w rodzinie 
Bonapartów, że jeśli przyjść ma na świat 
dziecko, łoże matki stawiają na głazach 


da się na mleko, jajka i biały chleb dla 


Chopera MA znaczkach owd. 


Jak San Salvador reklamuje swoją kawe. 


Rzeczpospolita południowo-amery- Postanowili więc wyzyskać markę pe 
kańska San Salvador puściła w obieg | cztową do celów reklamowych. 
nowy znaczek pocztowy, któr budzi San Salvator posiada na zna- 
olbrzymią sensację w świecie filatelisty- 
cznym. 


komitej kawy, która skutkiem konkuren 
cji brazylijskiej nie jest wprowadzona na 
rynki światowe w tym stopniu jakby na 
to aslugiwalt 3 

ostać więc chłopczycy ujęta jest w 
ornament z gałęzi krzewu kawowego, a 
w pośrodku tej stylizowanej ramki u- 
mieszczono napis w dwu językach El 
mejor całe — the best coffee (najlepsza 
Lecz po za tym nowożytnym stosun- | kawa). 
kiem do życia. erykanie są praktycz W ten s połączono ostatnią mo 
nym narodem. dę z kupi reklamą, 


Kajaki mni w wielkie) zaodie 


Wyrobnik zamordował wieśniaczkę dla rabunku 
pieniędzy za sprzedaną świnię, 


We wsi Maków powiatu skierniewic-|powa odwróciła się odeń tyłein, zadał je) 

kiego dokonano bestjalskiego mordu. rzeźnickim nożem 10 ran w plecy, z któ- 

Wyrobnik bez zajęcia, zamieszkały rych większość okazała się Śmiertelna. 

w tejże wsi, Antoni Dworzaczek, lat 26, Zbrodniarz poderżnął następnie go- 

zamordowa właścicielkę gospodarstwa |spodyni gardło brzytwą, znalezioną w 
rolnego w Makowie 50-letnią Marjannę | mieszkaniu. 

Po dokonaniu zbrodni- Dworzaczek 


Pokropową. 
przetrząsnął całe mieszkanie w poszit- 


Zamordowana od wielu już lat po 
śmierci męża samodzielnie prowadziła |kiwaniu pieniędzy. Okazało się jednak, 
że zapobiegliwa kobieta pieniądze bez- 


Na marce tej widnieje rystmek głowy 
kobiecej w fryzurze „a la garconne”, 

Amerykanie idą z postępem czasu, 
nie cenią przeszłości, nic więc dziwnego, 
iż pojawiła się modna dama jako symbol 
republiki, 


gospodarstwo. 
Onegdaj Pokropowa na targu w |pośrednio po sprzedaży świniaka złoży- 
Skierniewicach sprzedała świnię. Wieść |ła w kasie oszczędności. 
o tem lotem ptaka obleciała całą wieś. Po dokoraniu bestialskiego czyni 
Wyrobnik Dworzaczek, który bywał |Dworzaczek zbiegł. 
częstym gościem w domu Pokropowej, Policja w Skierniewicach wpadła jed 
słysząc o pomyślnej tranzakcji, postano- | nak na trop bandyty i aresztowała go w 
wil ograbić gospodynię, W tym celu u-|chwili, kiedy ten był zajęty w swojem 
zbroił się w ostry nóż rzeźnicki, scho- |mieszkaniu praniem okrwawionej ble- 
wał go za cholewę i późno wieczorem |lizny. _ 
odwiedził Pokropową. P Mordercę przewieziono do więzienia 
Wszedłszy do izby, Dworzaczek nie|w Łodwiczu, gdzie stanie orzed "ode 
pytał wcale, gdzie ukryte są pieniądze, | dor: 
lecz skorzystawszy z chwili, gdy Proko-li, * ar 


ioia 


Radjo i trema aktorska, 


Zdawałoby się, że aktorzy występu- | mikrofonem artysta ma przed sobą pā- 
jacy przed mikrofonem pozbędą się mę- | biiczność, która jednak nie słyszy go bez 
czącej tremy, która nawiedza nieza- | pośrednio, lecz odbiera jego słowa z głoś“ 
wodnie prawdziwego artystę przed każ-!nika umieszczonego na widowni. 
dym występem na deskach scenicznych.) Jest więc i wilk syty i owca cała. 

Jest jednak wręcz odwrotnie. Akto-| Urządzenie podobne zostało już za» 
rzy, zwłaszcza wybitni, mają przed mi-|łożone na stacji nadawczej w St. Louis. 
krofonem dużo większą tremę, niż przy 
występach na scenie. Okazuje się, że| FEEEZEREZENZENENKCNN "W" NY 
wpływa na to brak publiczności, któraby 
EEEE A tal ar róg YT 
i doi a werwy talentowi A 

Amerykanie i na to wynaleźli sposób. cz AJCIE 
Aby podnieść wartość artystyczną pro- 
dukcji, stacja nadawcza w Cincinafi 


pad- i, gts 
dła na pomysł, aby urządzić obok studja 
widownię na kilkaset osób. Widownia ta ri 
została odgrodzona wielkiem uszczelnio- | 99 

nem oknem, tak, występując: 


14) 


— Chodzę od kilku dni poprostu jak 
bez głowy — mówił Roman Karnicz, — 
Gdy zaszły owe „wypadki* z Wład- 
kiem, Marjanem, a później — ze Staś- 
kiem Burskim, nie brałem ich (jak zre- 
sztą i Rudolf) poważnie. Mówiliśmy o 
tem niejednokrotnie i zawsze dochodzi- 
liśmy do tego samego wniosku, że oj- 
cowie widzą tu wszystko w nazbyt 
czarnych kolorach, że zanadto się nie- 
pokoją, choć ku temu niema żadnego 
powodu. Bo cóż? Przecie to nie dzie- 
ciaki, którym może się stać co złego, 
ani dziewczęta, które mogły, przy- 
puśćmy, paść ofiarą handlarzy żywym 
towarem. Nie łączyliśmy nawet tych 
trzech „wypadków* żadną spólną nicią, 
„uważając każdy z nich za zupełnie od- 
dzileny, niezależny od drugiego, isinie- 


„Czarnej wijs 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


JULIAN STARSKI 


| ==] 


łem się, że Rudolf zniknął również z|— zauważył Willy Brown. — Jestem 


domu w taki zagadkowy sposób — 
wszystko mi się we łbie przekręciło, 
Jakto? Przecie byłem jedynym į naj- 
szczerszym przyjacielem Rudka, Przy 
sięgnę, żejnie miał przede mną najbar- 
dziej bodaj dyskretnej tajemnicy. Zwie 
rzaliśmy się gobie nawzajem ze wszy- 
stkiego — bez jakichkolwiek ograni- 
czeń. Byłby z pewnością mi powie- 
dział, gdyby zamierzał coś uczynić. A 
krytycznego dnia byliśmy niemal do 
ostatniej chwili razem. 

— A więc do której godziny? — 
przerwał detektym, 


— Do pierwszej... 


+— Wypadek nastąpił pomiędzy go- 
dziną piątą a szóstą, czyli, że pan Ru- 


łący sam w sobie, Ale, gdy dowiedzia- |dolf był bez pana sześć godzin... 


g |coś uczynić, poradziłby mnie bezwzglę 
3 |dnie. Dlatego jestem przekonany, iż 


Siiest tu „winowajcą“, ale ofiarą. 


— Zupełnie słusznie... Wątpię jednak 
by w tak krótkim stosunkowo czasie 
zdobył się na jakiś poważniejszy, ży- 
ciowy krok.. A zresztą — jeszcze raz 
powtarzam: gdyby Rudek zamierzał 


nologa zapadłą prowincją — zaśmiał się 
Roman. 

Bynajmniej — odparł anglik. — Ale 
odbiegliśmy zanadto od właściwego ce- 
lu naszej rozmowy... Pozwoli pan, że 
mu teraz zadam kilka pytań, na które 
prosiłbym o  jaknajbardziej szczegó- 
łowe i wyczerpujące odpowiedzi. 

— Proszę bardzo... 

— Opowiedz mj więc pan, jak prze 
szło wam spólnie przepędzone przed- 
południe krytycznego dnia... 

— Przyszedłem do Rudolfa o god 


tym wypadku był on raczej stroną pa- 
Ssywną, nie zaś aktywną, to zn. że nie 


— Zupełnie logicznie pan rozumuje 


tego samego zdania co pan, jeżeli idzie 


o istotę sprawy, jak się to jednak — bo| . z z 
daj w przybliżeniu — wszystko odbyło, tie 12-ei'w południe, Spar jeszcze po 


nię wyobrażam sobie narazie w najbar owej fascynującej nocy w. „Malinowej”. 
dziej mglistych konturach. — Fascynującej? Dlaczego? 

— Ja również jestem tutaj głupi jak Powrócimy jeszcze do tego... Na- 
but — odrzekł Karnicz, wzruszając ra- |razie skończmy, z tym dniem... 
mionami. Dobrze. 

— Nie tracę jednak nadziei i mam| — Obudziłem go I wyszliśmy mt 
niezłomne przekonanie, że w naibliż-|miasto, gdyż była ładna pogoda. Prze 
Szym czasie tajemnicę rozwikłam, |chadzaliśmy stę po Piotrkowskiej , ałe 
choć przyznam otwarcie, iż z podobnie |w pewnej chwili pogubiliśmy się. Było 
zawikłaną sprawą spotykam się po raz |tyle ludzi.. Więcej już go nie widzia- 
pierwszy w mojej praktyce... Pracuję | !€m. i. r 5 
w tym zawodzie już od lat ośmiu, a mia — Aha — mruknął do siebie detek- 
łem do czynienia z najbardziej wyraf- |tyw, notując coś w notesikii. 
nowanymi przestępcami Londynu, Pary — A teraz opowiem panu, o tej 
ża i Berlina... nocy w „Malinowej 

— A więc Łódź nie jest dla krymi-|  — Proszę bardzo.. 10. £ aj, 


FXPRESS WIECZORNY. mse 


Pade Mooy w pali udnie | Straszny cayn ołachoniemogo 


Zamordował żonę i dzieci, a potem się powiesił. 
Kontroler wagonów sypialnych okradł | à A oT e AU 
G W pobliżu Budapesztu, w miejscowo | strój nerwowy. Nikt jednak nie przypte 
uroczą warszawiankę. ści Pest-Ujheły, rozegrał się przed kilku | szczał, że może się stać niebezpieczn: 
RE k „| dniami straszny dramat ro ty. Za-| dla otoczenia. Dla żony i dzieci był dok 
Aresztowanie złodzieja w pociągu Warszawa Paryż | mieszkały tamże introligator Winognow |-ry i nigdy żadnego z dzieci nie uderzył, 
i ski zamordował swoją żonę i dwoje swo-| Żonie okazywał miłość i szacunek. Ner- 
Warszawa, 24-maja, ich dzieci w wieku łat 8 i 6, poczem się| wowość jego objawiała się jedynie wo- 
Słynna z urody artystka kabaretowa | dzień. 


powiesił. bec sublokatorki, Tej groził, że ją zabije 
p. Ida Bojarska (Szpitalna 1) spotkała Po odejściu gościa, pani Ida ze zgrozą 


Alador Winogn wski pochodził z Pol| jeśli się od nich nie wyprowadzi. 
przed dworcem Głównym trzech szar-| spostrzegła, że z nocnej szatki zginęły ski, lecz do Węgier przybył jako młody Onegdaj wezwano  Winognowskiego 
manckich cudzoziemców. dwa cenne pierścienie z brylantami, 


chłopiec i tutaj się naturalizował. Z u- | na policję, aby się wytłumaczył z pogró- 

Jeden był cywil, dwaj mieli czapki Co tchu pobiegła do urzędu śledcze- rodzenia był głuchoniemy i ożenił się z| žek. Być może, iż to wezwanie policji 

sa czekoladowej z napisem „Wagon | go. głuchoniemą  Węgierką w roku 1915. | zrodziło w jego chorym umyśle zamiar, 

a Dzieci ich mówiły i słyszały dobrze, ale | aby skończyć z życiem i zgładzić rodzi- 

wyuczyły się mowy znaków, aby módz| nę. Gdy żona i dzieci spały, zarznął je 

się porozumiewać z rodzicami, brzytwą, jak kurczęta, Potem pobiegł do 
Winognowski cierpiał od roku na roz | komory i tam powiesił się na belce. 


wyszedł obiecując drugą wizytę za tym, 


—Jak się nazywa winowajca? — za 
gadnięto młodą kobietę. 
— Nie wiem. 
— Może zna pani choć imię? 
— Zapomniałam zapytać. Wiem tyl- 
ko, że miał złotą papierośnicę z czerwo 
Po krótkim spacerze, udali się do | ną emalją. 


mieszkania na ulicę Szpitalną. Odszakaniem eleganckiego dodien| Dookola strejiku w Ang lji. 


Jeszcze jeden kieliszek madery. Cu- Z Lep oc z) POLS AKA 
lotaszewski. raz z poszkodowaną : > : . è 
ZEA calowawszy żal Pacha! Rz Główsy. Głosy domagające się kontroli rządu nad kopalniami. 


lee Wara 5 Paył zab Londyn. 24 maja. Ostatnia odpowiedź właścicieli ko- 
knięto się na gościa z emaljowaną papie| Angielski minister pracy w porozu- pat: a: Prapa paloko A 
rośnicą. Oświadczył, że jest funkcjonarju |tnieniu z sekretarzem górnictwa, po ob oknie RE: = ja > Ż z i 
| szem towarzystwa wagonów sypialnych, | dłuższych naradach z premierem Bald- Gaja hece ranspor A AS 
||Arturem Stockim obywatelem Rzeszy |Winem na temat kryzysu węglowego,|oa Cwi, wówmików  domasając 
niemieckiej, ustalili odpowiedź rządu na ostatnie pis | 527%, Aw az s gi A W, WASZA 
Do kradzieży nie chciał się przyznać | ma właścicieli kopalń i z. ile 9 WEBTZEWOŻSAĄ Lends 24 mala. i; 
a choć protestował ałtownie zepro- | rzucające propozycje rządowe: ene- sanni iai sd p 
e ae nieis ewizję przepto-| ralny sekretarz federacji górników | „Dzienniki oceniają IZ. 
Kto kochał s I otc w przedziale służb lic. | Cook oświadczył, że istnieje, tyiko je-| S7hie Szanse zażegnani MOZA 
p O A IONITA i |przemyśle węglowym, bo zarówno wła 
Kto kocha ja znalazła pantofle męskie, a w nich |den sposób zapewnienia dochodowości | peice konala tł i wórni i 
“kogte pierścionki, kopalń angielskich, mianowicie upań- RSE. ik ja ka ch PR OWA 
Kta chee kochać an Artur Stock z Kolonji nad Re-|stwowienie ich. SE SZEW weta 5 4 liga SEA 
sięch okazji 
GERS A 


y > 
Pai Ida, dobrze władająca językiem 
francuskim, nie odczuwała trudności w 
konwersacji. Cywil pożegnał się z kole- 
gami i podał ramię uroczej warszawian- 
ce. 


cja w przemyśle węglowym jest taką 
nem powędrował do aresztu, Będzie wy Rząd górnikom zapewnić musi te SAAE, fak Si hE EAA ZB 
puszczony o ile rodacy nadeślą kaucję w|samę warunki Życiowe, jakie istniały |neralego. „Daily Fxpress* donosi z 
wysokuści 1000 złotych. przed lokautem. Robotnicy nie omie- ý 


szkają uczynić wszystkiego, czego od Cardiff, że większość górników połu- 
ca się już wsparć. Angielska kolej po- 


(lini | MANII nich słusznie domagać się można. dniowej. Vaniiasiekoi Bedak: Z datitje 
YT „Star“ pisze, że nadszedł czas, w 
cz AJCIE którym staje się konieczne rozciągnię- |łudniowa zapowiada redukcję pocią- 


szów komitetu strejcowego nie wypła- 
w jej jem m Sk cie kontroli państwowej nad kopalniami. | gów z powodu braku węgla. 


| istrowaną Republike“ CLJ 
PDU GEL || : 
R | EL (INE mum È Banan dk am ea 
takazanej MOŚCI mo ARZAA oetocko wa | „Ulead ylrzękiki 
(lej kapitan gwardji) || które ukażą się w „REDUCIE" = a o wonotyczna o chor, oczu 
ję caza| | e | BR a a dł o Ek 
Nad program: czasów i potężny pean filmowy le oni piętro. y, wOdY,| utrzymanie) w cha- ARA SEEM 
Aktualności z całego Swiata |  miespożytych si twórczych e a wieza e a noslzy.| POWTÓCIH. |d 53071 pos. 
; chorej osoby na Jod i i piatek i od 
w.2-ch. czędciach, j Moskwy dzisiejszej. wyjsza. Głedy (db 


„IL Republiki* pod 
Waza ZO OZ AE DO AWA „inteligentna*, 


Dziś í dni następnych! Dziesięć aktów oszałamającego wim tenecznepo!! 
Tryskająca szampańskim humorem wspaniała farsa na tle epidemicznego szału tańca 
MOTTO: „Każda kobieta 


ma w Życiu. swego., 
tancerza, 


TANCERZ MOJEJ Z0 


Jeśli chcecie ujrzeć: ostatnie kreacje mody, zbytkowne wnętrza dancingów, nocny nastrój życia wielkomiejskiego, grzech, 
przepych i erotykę życia współczesnego, a wreszcie mnóstwo świetnych scen, w znakomitej reżyserji i doskonale odegranych 
przez takie siły, jak: 


. urocze uosobienie T który „CZAREM = 

Marja Gorda, <> WILLI FRITSCH, "Ec zou W. M. Varkonyi 
$$ czonej kobiety, 4 serca Łodzianek ipiękny e e 

p” a mr a e arira E a a o aros Mae- aaa 12014 AZ 


= 4] Jazz-band gramofonów, saksofonów, banjo i najnowszych perkusji w wykonaniu spe- 
Poraz pierwszy w Łodzi! ejalnie WAZY pictata pa kierunkiein n pe k KANTORA. y p 


Dziś poraz ostatni! 


z í ad 7 aS DeL M, 
W celu udostępnienia najszerszym war- 35 Uj t e kK [e) BE CE) g k i KS 


: stwom obejrzenia tego najnowszego W roli 
ilmu dyrekcja obniżyła ceny biletów. POD rogn koblet 


1 zł, 1,90 


*B9,go światowego film z AKI BE RTINIM zazostaje Obraz_tęn 
NO ZZOZ EZR jeszcze dwa dni. R———>——._ZZŻ 


Geny mielsc: IM i U 50 gr, I zł 
d czwariku I-ga i ostatnia serja obrazu y „Most weste 


„Loże 1,50. 
“pt „Przez pałace i więzienie SŁ Marco". 


Kupon Ne 25. 


Imię I nazwisko 


Siódmy „majowy“ konkurs „Expressu“ 


z dn. 25 maja 1926 r. 


Adres 


Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i 
palety FA (HER kapocóy, zadko W. 


„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


Trzy 


schować. Od dn. 25-go do dnia 27 maja 
kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 


HRRE 


ofiary miłości bankKowca. 


Odpalony konkurent zastrzelił ojca umiłowanej 
i ciężko ranił swego rywala. 
Przypadkiem uszedł samobójczej Śmierci, lecz pod naporem . 
straszliwych przeżyć, wpadł w obłęd, 


Łódź, 25 maja. 
Zygmunt Radlicki, pracownik jednej 
z instytucji łódzkich opuścił przed ro- 


kiem nasz gród, przenosząc się na stałe | d 


do Lublina, gdzie otrzymał posadę w pe- 
wnym banku, Na nowem stanowisku po- 
wodziło mu się wcale nieźle. 

Będąc człowiekiem towarzyskim za- 
fzierzgnął szereg znajomości, między in- 
nymi zaś poznał pannę Aurelję Kuczyń- 
ską, córkę zamożnego kupca miejscowe 


go. 

Młoda, urodziwa niewiasta wywarła 
ta nim silne wrażenie. 

Radlicki począł bywać często w mie 
rzkaniu jej rodziców. Państwo Kuczyń- 
tcy nie byli jednakże zbytnio zadowole- 
ni z tych częstych wizyt, gdyż upatrzyli 
tobie już męża dla swej jedynej córki, 

Miał nim być 38-letni Stefan Koczoro 
aski z którym p. Kuczyński był związa- 
ay interesami handlowemi, 

Młody urzędnik bankowy przypadł 
(ednakże do gustu pannie Atreli, tóra 
poczęła go obdarzać coraz większą sym- 


satja. 

Doszło już wreszcie do tego, śż p, Nu 
tzyński wobec stanowczej postawy swej 
górki, począł się godzić z myślą, iż niez- 
byt dlań sympatyczny urzędnik bankowy 
będzie jego zięciem. 

Lecz oto przed kilku miesiącami Rad 
ficki stracił posadę i wobec braku jakich 
kolwiek oszczędności znalazł się w po- 
ważnych kłopotach finansowych. Z tą 
chwilą sytuacja p. R. pogorszyła się jesz 
cze bardziej. Zamożny kupiec stracił te- 
raz doń zupełnie zaufanie i intrygował 
swą córkę, by przestała się z nim widy- 
wać, 

Radlicki był jednakże niemal codzien 
nym gościem panny Aurelji u której co- 
raz częściej jednakże spotykał p. Kaczo 
rowskiego zachowującego się wobec zre 
dukowanego bankowca dość wyzywają- 


co, 

Radlicki nie zważał jednak na to, pę! 
dąc pewnym, iż młoda niewiasta podzie- 
la jego uczucia i wobec tego rodzice nie 
staną na przeszkodzie ich związkowi 
małżeńskiemu. Onegdaj zdecydował się | 
wreszcie zagrać w otwarte karty i zwrój 
cił się do pana Kuczyńskiego z prośbą o 
rękę jego córki, 

Kupiec nie chciał go jednak 
wysłuchać, 
EEDA E 


nawet 


—Jak pan śmie zwracać się do mnie 
w podobnej sprawie — zawołał — czy 
przypuszczał pan, iż zgodzę się na po- 
obny mezaljans, Proszę do nas więcej 
nie przychodzić! 

Mówiąc to, wskazał p. Radlickiemu 
drzwi któremu krew uderzyła do głowy. 
Nie wiedział co miał począć z sobą, W 
tej właśnie chwili do pokoju wszedł Ka 
czorowski, który spojrzawszy na odpalo 
nego amanta wybuchnął śmiechem, 


—Wyjdź już pan — rzekł do Radlic | k, 


kiego. 
Ten jednakże nie namyślając się ani 

apie ichi cii ki 

ys! ym ruchem wyciągnął z kie- 
szeni rewolwer z którego dał dwa strza 
y mierząc w swych antagonistów, 

uczyński i Kaczorowski, 

zalewając się krwią padli na ziemię, 
Zaalarmowana odgłosem strzałów oraz 


jękami rannych panna Aurelja wbiegła 
do pokoju w chwili, gdy Radlicki Misi 
do siebie z rewolweru, 

Wyrwała mu z ręki broń, 

Nie bronił się, W oczach zabłysły mu 
ognie obłędu, Wybuchnął strasznym śmie 
chem, ścinającym krew w żyłach i padł 
na ziemię, 

O strasznej tragedji w domu kupca 
Kuczyńskiego zawiadomiono  natych- 
miast władze policyjne oraz pogotowie, 
Jeszcze przed przybyciem pomocy lę- 
arskiej 

Kuczyński wyzionąę ducha 
Kaczorowskiego zaś w stanie ciężkim od 
wieziono do szpitala, 

Gdy Radlickiego sprowadzono do ti- 
rzędu śledczego okazało się, iż 


postradał on zmysły 


wobec tego umieszczono go w domu ob- 
łąkamych. 
TERSA) 


Ludzkie nogi w wodzie 


i niepewnie trzymający się na nich wesoły „topielec*. 


Wiosenne awanfurka nad stawem Sz 


Łódź, 25 maja. 

Posterunkowy, przechodzący © 
zmierzchu obok stawu Szajblera przy 
ulicy Przędzalnianej, usłyszał nagle roz 
paczliwe wołania: 

— Ratunku! Tonę! Pomocy! 

Policjant zbliżył się szybkim kro- 
kiem do stawu. Oczom jego przedsta- 
wil się dziwny widok. Jakiś jegomość, 
stojąc po kolana w wodzie, krzyczał w 
niebogłosy. 

Dokoła owego osobnika skupiło się 
kilku ludzi, przyglądających się dziw- 
nej scenie. 

Gdy policjant zażądał od „topielca”, 
skierowania się na brzeg, co nie przed 
stawiało dlań żadnej trudności, ten 
sprzeciwił się oświadczając, iż nie chce 
zmieniać „miejsca pobytu“. 

Wyciągnięto go więc z wody prze- 
mocą. 

Był pijany do utraty przytomności. 
Krzyczał, tupał nogami nie chcąc w ża 
den sposób udać się do _ komisariatu. 


Bestjalska zbrodnia handyty . 


Właściciel sklepu kolonialnego otrzymał pięć ran 
nożem sprężynowym. 


aa Fi fWarszawa, 24 maja. 

O bogactwie właściciela sklepu ko- 
lonjalnego Mendla Goldkorna krążyły 
iantastyczne wersje. Mówiono, że zdą- 
żył zebrać poważny kapitał w bankno- 
tach dolarowych, które jakoby ukrywa 
pod kontuarem. 

Wczoraj o godzinie 8-ej rano do mie 
szkania sklepikarza zapukał jakiś męż- 
czyzna. Na pytanie — czego sobie ży- 
szy — poprosił o sprzedanie ćwierć kilo 
sera i kilku śledzi. 

Nie podejrzewając nic złego, Gold- 
korn wpuścił klijenta tylnem wejściem 
do sklepu, odważył ser, poczem nachylił 
się nad beczką ze śledziami, 

Na to tylko czekał nieznajomy. Roz- 
tegt się szczęk sprężyny składanego no- 
ża i kupiec otrzymał cios w głowę, oj 
którym nastąpiły inne -straszniejsze. 


Napastnik pchnął swą ofiarę w ple- 
cy, piersi i dwukrotnie w brzuch, 

Gdy Goldkorn runął na podłogę, ban 
dyta skoczył ku kontuarowi i zaczął roz 


rzucać skrzynki z towarami, w nadziei 


znalezienia skarbu, 

Szukał krótko. Zajęcie przerwały mu 
czyjeś kroki na schodach.  Spłoszony 
wymknął się ze sklepu i znikł, porzuca- 
jąc okrwawiony nóż sprężynowy. 

Ranny Goldkorn zdołał doczołgać się 
do uchylonych drzwi, Sądziedzi usłysze 
li jęki. Zaalarmowano pogotowie pry- 
watne. 

Lekarz ustalił, iż wszystkie rany są 
ciężkie. Tymczasem nię mogło być mowy 
o przewiezieniu pacjenta do szpitala, 
wobec czego pozostawiono go w mieszka 
niu. 

Policja jest na tropie bandyty. 


iblera. 


Dwaj jego koledzy, pijani również, sta- 
nęli w jego obronie. 

Wywiązała się małą utarczka, która 
dla trzech pijanych miała epilog zgoła 
przykry. Sprowadzono ich do komi- 
sarjatu, gdzie o powyższem spisano 
protokuł. 

Wesoła trójka Andrzejczyk, Gąpiń- 
ski į Hydrak znaleźli się na ławie oskar 
żonych sądu, który skazał ich ną 3 mie 
siące aresztu. 


Jak 


Kapelmistrz: Panowiel... Walić gdzie 
się da!.„, Wszystko jedno!... To przecież 
jazz-band!... 

ryza 


Halio! kodzianki!... 


Wielka aktualna rewja łódzka 

w letnim teatrze miejskim. 

Z początkiem czerwca otwiera swe 
podwoje letni teatr miejski z parku Sta- 
szica, dając, jako premierę inanguracyj- 
ną wielką auktualną rewię łódzką p. t 
„Hallo! Łodzianki”, pióra Juljana Star- 
skiego i Jerzego Bolskięgo. 

Do rewii tej specjalną muzykę napi- 
sali dwaj najpopularniejsi jazz-bandyści 
— Petersburski 1 Gold, autor. znanych 
szlagierowych piosenek („Ja się boję 
sama spać”, „Ona ma coś...*, „Mój drogł 
nie namawiaj* i w. in.). 

Reżyserją spoczywa w wytrawnych 
rękach p. Konstautego Tatarkiewicza. 


Czytajcie 


LAPRES WIECZORNY” 


kobieta pije wódkę. 


Albo wcale, aibo tyle, że żaden mężczyzna jej nie 


sprosta. 


Łódź, 25 maja, 

Z okazji Zielonych Świąt w mieszka- 
niu państwa H. przy ulicy Wólczańskiej 
zebrali się licznie goście. 

Na stole znalazła się wódka oraz naj 
różniejsze zakąski, 

Pito na umór. Wśród licznych gości 
prym dzierżyła jednak pani H., która 
pochłonęła tak wielką ilość alkoholu, iż 
wywołała tem ogólny podziw. 

I mówią że, kobiety nie umieją pić— 
odezwał się jeden z gości. Pani H. której 
porządnie szumiało już w głowie, odez- 
wała się głośno do swych znajomych. 

— Mogę się założyć, iż wypiję więcej 


wódki, niż każdy z obecnych tu męż 
czyzn, mimo iż piłam tak dużo. 

Podchmielone towarzystwo 
ten przyjęło z uznaniem, 

Pani H, wychyliła jeszcze szereg kie 
liszków wywołując przy każdym z nich 
burzę oklasków.. Nagle jednak zbladła 
Śmiertelnie, Po chwili, zatoczywszy się, 
padła na podłogę tracąc przytomność, 

Nie mogąc jej docucić, goście zawez- 
wali pogotowie. 

Ba, yły lekarz stwierdził zatrucie 
alkoholem i po udzieleniu pierwszej po 
mocy pozostawił ją na miejscu. 


projekt 


Podciął sobie 


gardło brzytwą. 


Straszne samobójstwo bezrobotnego. 


Łódź, 25 maja. 
W skromnem mieszkanku 37-letniego 


Gdy wezoraj, zgłodniały i zmęczony 
przybył dd swego mieszkania, zdecydo- 


bezrobotnego Karola Łukasiewicza nę-;wał się na czyn straszliwy. 


dza była codziennym gościem. 


Wyjął z szuilady ostrą brzytew i nik 


Łukasiewicz nie mogąc znaleźć žad- [ħamyślając się ani chwili przeciął sobie 


nej pracy włóczył się całemi dniami po 
mieście w poszukiwaniu zarobku. 
Niekiedy dziękj szczęśliwemu przy- 
padkowi udało mu się zdobyć kilka gro- 
zy, lecz ostatnio tego rodzaju przygod- 
obki stawały się coraz rzadsze. 


gardło. 

Nie mogąc znieść okropnego bólu po- 
czął wołać o pomoc. 

Nadbiegli sąsiedzi zawezwali poge. 
towie, którego lekarz po udzieleniu mu 


Łukasiewicz nie wiedział poprostu, [pierwszej pomocy w stanie ciężkim, ad- 


co miał z sobą począć. 


wiózł denata do szpitala św. Józefa,” 


Uw — pucu Z tytu muiiyti wama- 
tów, którego tragiczna akcja rozgrywa 
się w małym teatrzuku dziewczęcego 
serduszka, złamanego brutalnością życia 
zbyt wczesnem przebudzeniem się wio- 
sny... 

Oto — jedna z tych cichych, wstrzą- 
sających tragedji, które wypływają z nie 
szczęśliwych splotów ślepego losu, głu- 
zhego na jęki ludzi, wytrąconych z szyn 
życia, zbeszczeszczonych, zamkniętych 
w ciasnem kolisku cierpień... 

Tragedja, jakłch wiele... 


Ustatni bal... 


To było na wiosnę roku ubiegłego.... 
W mieszkaniu prywatnem państwa G. 
przy ulicy Zachodniej 
urządzono włelkie przyjęcie dla zapro- 
szonych gości 
na intencję uroczystości familijnej. 
iJedynaczka państwa G., młoda matu- 
rzystka, ` 
panna Irka kończyła w dniu tym 20% lat. 

Gości zebrało się wiele. Przeważała 
młodzież, 

W wielkim, rzęsiście oświetlonym 
zalonie przy biesiadnym stole siedziało 
około czterdziestu osób, bawiących się 
wesoło rozmową, przeplataną dowcipa- 
mi, które co chwila wywoływały salwy 
głośnego śmiechu. 

Od czasu do czasu wznoszono kie- 
liszki likieru na cześć solenizantki. - 

Rej wodził 

młody student uniwersytetu warszaw- 
skiego, 
geten werwy i humoru, p. Władysław S. 
Przystojny, elegancki i dowcipny ba- 
wä wszystkich swymi kawałami, bndził 
- podziw wśród zebranych dziewcząt zwin 
nością w tańcu, rozniecał temperament 
brawurową grą na pianinie... | 
IW mieszkaniu państwa G. czuł stę jak 
u siebie w domu. 

Od dwuch lat bywał już w tem mie- 
4zkaniu, gdzie przyjmowano go bardzo 
życzliwie, a 
pamta Irena nie kryła słę wcale ze swemi 

sympatjami, 
które w miarę częstszego odwiedzania i 
bliższego spółżycia pogłębiały się coraz 
znaczniej, aż nagle buchnęły płomieniem 
pierwszej, pełnej cierpień i tęsknot 
miłości... 

Rodzice panny Irki zbyt czułe kochali 
swą jedynaczkę, by mogli czynić jej z te- 
go powodu jakiekolwiek wyrzuty lub 
wymówki. 

Młody student wydawał się człowie- 
kiem 
energicznym, pracowitym i uczciwym — 
dlaczegóżby więc nie miał zostać mężem 
ich najukochańszego dziecięcia ?... 

Oficjalnych zaręczyn między nimi nie 
oyło jeszcze, 

Pewne, drobne zresztą, zastrzeżenia 
że strony rodziców młodego studenta, 
odroczyły termin oficjalnego aktu zarę- 
czynowego. 

Powszechnie jednak wiadomo było, 
że oboje staną wcześniej, czy później na 
ślubnym kobiercu. 

I możeby tak się stało, gdyby nie 
«wmieszał się do tei sprawy 
okrutny błazen na cyrkowej arenie życia 

— ślepy, bezwiedny los... 


A po balu... 


Na balu u państwa G., między innymi 
gośćmi była również 


miski ZES; ida 
przyszła gwiazda filmowa, panna Hali- 
na R. 

To młode, zaledwie 22 lata liczące 
dziewczątko urodą swą i kokieterją za- 
wróciło głowę niejednego już młodzień- 
ca, który dla jej jednego uśmiechu gotów 
był ofiarować cały swój majątek. 

Opowiadano, że w Warszawie, gdzie 
panna Halina mieszkała w ciągu ostat- 
nich dwuch lat, 
syn jakiegoś bogatego przemysłowca po 

pełnił przez nią samobójstwo 
po przekonaniu się, że jego ukochana 
zdradza go z pewnym artystą scen war- 
szawskich. 

Tego wieczoru, panna Halina wypiła 
nieco więcej likieru, była więc dostęp- 
niejsza niż zawsze, 
bardziej wesoła į zarazem piękniejsza... 

Tańczyła, śpiewała, zainicjowała no- 
wą grę towarzyską w postaci rucho- 
mych obrazów, 

ukazując się niemal nago 
i imitując najsłynniejsze tancerki świata. 

W wesołym nastroju spędzono czas 
do trzeciej w nocy. 

A gdy za oknami Świtał już złoty po- 
ranek wiosenny, rozbawieni goście po- 
żegnali gospodarzy oraz solenizantkę i 
całe towarzystwo podchmielone na we- 
soło wysypało się na ulicę. 

Przed bramą nastąpiły wzajemne po- 
żegnania, ostatnie eksplozje dowcipów i 
wśród ogólnego Śmiechu każdy. powę- 
drował w swoją stronę. 

Pan Władysław nie poszedł sam. 

Na prośbę panny Haliny 
zobowiązał się odprowadzić ją do domu. 

Nie mogła sama chodzić po ulicy. 

Nogi stawiała niepewnie, w głowie 
czuła zamęt i oparła się całym ciężarem 
swego pechnącego perfumami ciała o ra- 
mię odprowadzającego ją mężczyzny. 

Mówiła jakieś słowa bez związku, 
wolnym, śpiewnym głosem i coraz bar- 
dziej tutta się do jego ramienia. 

A on? 

Był oszołomiony. 

Obudził się w nim żywioł don-Juana. 

Buł dumny z tego, że czuł przy sobie 
tak błisko kobietę, 
dła której ktoś tam w Warszawie, po- 

święcił nawet życie... 

Jeszcze na balu w jarzącym się świe- 
tlem salonie zwrócił na nią uwagę, wy- 
różniała się bowiem urodą i dystynkcją 
wśród innych kobiet. 

Czy nie marzył wówczas o tem, by 
zostać z nią sam-na-sam ? 

A teraz miałby nie wykorzystać tak 
świetnej okazji?... 

Nie pozwoliło mu na to prawo mło- 
dości i ta pewność siebie zawodowego 
don-żuana, 

Na rogu wynajął taksówkę i 
oboje pojechali do jednego z pierwszo- 

rzędnych hotelów łódzkich.« 


A szczęście było tak 
blisko... 


Nazajutrz nie przyszedł... 

Napróżno czekała panna Irena, jak 
zwykle w swym pokoiku do godziny 
11-ej wieczorem. 

Nie przyszedł... 

Przeczuwała jakieś nieszczęście, do- 
myślała się czegoś, w ciągu długich go- 
dzin oczekiwania różne myśli napływaży 
jej do głowy, ale zimny rozsądek starał 


„się ją pocieszyć. 


cały dzień i moc 


WIELŁURE EE. 


ójstwo łodzianki. 


w Berlinie. 


ła się nożem w pokoiku 


dramat miłosny i chęć zemsty nad 


narzeczonym. 


Myślała, że może jest zmęczony po 
wczorajszym bali, może Śpi jeszcze, al- 
bo źle się czuje... 

Nazajutrz zrana 

posłała list z zapytaniem 
dlaczego nie przyszedł jak zwykle i jak 
się czuje. 

Służąca wróciła bez odpowiedzi. 

Pana nie było. 

I znowu czekała przez długie godziny 
wieczorne, wsłuchując się w odgłosy 
kroków na schodach, a gdy rozległ się 
dzwonek przy drzwiach zamierała z wiel 
kiej radości. 

I tym razem 

nie przyszedł... 

Zrozumiała. 

Teraz wszystko dla niej było jasne. 

Ale nie mogła jeszcze ogarnąć zbola- 
łem serduszkiem całej krzywdy, całego 
ogromu cierpień. 

Wierzyła tego wieczoru, że wróci do 
niej, że to był tylko chwilowy szał, któ- 
rego trudno przecież ominąć w okresie 
pierwszej młodości... 

Tei nocy nie zmrużyła oka. 

Długo zalewała łzami poduszkę, tłu- 
miąc łkania w ściśniętem gardle... 


Tępa rezygnacja. 


Minęło kiłka miesięcy od tej chwili, 
gdy widziała go poraz ostatni w swem 
mieszkaniu, na swoich urodzinach. 

Nie spotykała go nawet na ulicy. 

Nie widziała nawet ani razu swej ko- 
leżanki z czasów szkolnych, tej, która 
zabrała jej najukochańszego człowieka, 

Słyszała tylko, że 
Halina R. wyjechała na studja filmowe 

do Berfina. 
i tam zamieszkała na stałe. I 

Co się stało z młodym studentem, 
czy pojechał z nią razem, czy też wpadł 
w sidła innej kobiety — 

nie wiedziała... 
Zresztą, było jej wszystko jedno... 
Zrezygnowała z życia. 


Wyjazd do Berlina. 


Przed kilku dniami panna Irena G. 
ciężko zachorowała. 
kowicie nagromadzonej ropy w uszach. 


Lekarze nie mogli sobie dać rady z n- 
porczywą chorobą i kilkakrotnie prze- 
prowadzane operacie nie usuwały moż- 
liwości 

dalszych ciężkich komplikacji. 

Przez dwa tygodnie leżała panna Ire- 
na w szpitalu w Warszawie, lecz i tam 
nie udało się przywrócić jej do zdrowia. 

Zrozpaczeni rodzice gotowi byli po- 
święcić cały swój majątek na ratowanie 
zdrowia jedynej, ukochanej córki. 

A stan chorej 

pogarszał się z dniem każdym... 

Groziło jej zapalenie mózgu, gdyby 

natychmiastowa operacja nie usunęła cał 


Ponieważ zabiegi, poczynione w sto- 
licy, nie przyniosły dotychczas pożąda- 
nego skutku, 
rodzice postanowiłi przewieźć córkę do 

Berlina, 


gdzie jeden z najznakomitszych chirur- 
gów miał dokonać operacji. 

Przed dwoma tygodniami nieszczę- 
liwa panna Irena wyjechała pod opieką 
rodziców do stoliey Niemiec... 


Uratowana!... 


Operacja udała się... 
Niebezpieczeństwo minęłv, 
Chora powoli zaczęła wracać do 
drowia. 
W białym pokoju szpitalnym przez 
siedzieli przy jej łóżku 


czasu choroby. 
Rekonwalescencja minęła szybko. 


Po tygodniu panna Irena czuła się już 
zupełnie dobrze, ale ponieważ była bar- 
dzo jeszcze słaba 
rodzice postanowili przez dni kilka po- 

zostać jeszcze w Berlinie. 

Ostatnie dwa dni przed wyjazdem 
państwo R. wraz z córką poświęcili na 
zwiedzanie miasta. 


Spotkanie w teatrze. 


Wieczorem poszli do teatru. 
Sala była natłoczona publicznością 
Wystawiano jakąś komedję. 
Publiczność śmiała się do rozpuku. 
Nagle — w pewnei chwili — podczas 
pauzy 
panna Irena ujrzała w przeciwiezłej loży 
znajomą twarz. 
To onl.. 
Siedział z nią i pokazywał palcem ja 
kieś słowo w programie, 
Struchlała... 
Nie mogła przemówić ani słowa.. 
Łzy uwięzły w gardle... 
Dawne, zagrzebane w popiele czash 


+| wspomnienia 


ożyły z mocą podwójną, silniejsze, niż 
misione cierpienia... 

Czuła, że nie wytrzyma w tej atino- 
sferze — razem z nim, że padnie za chwi 
lę na ziemię... 

Rodzicom powiedziała, że źle się czuję 

Wrócili do hotelu. 


Tragiczna noc. 


Nie mogła zapomnieć. 

Całą noc łkała, jak wtedy, nazajutra 
po swych urodzinach, gdy poraz pierw. 
szy zrozumiała, że wszystko skończone, 

Ale wtedy nie wierzyła jeszcze... 

Zdawało jej się, że rzeczywistość jes) 
snem, że za chwilę» zbudzi się i wielka 
radość ogarnie ją na myśl, że to wszyst 
ko nieprawda... 

A teraz?... - 

Przed oczyma widziała tylko szafiro 
wą głębię loży i 
dwie pochyłone głowy nad zadrukowaną 

stronicą papieru. 


Opanowało ją uczucie gniewu i zem- 
sty. 
Chciała mu wypalić oczy, zamordo- 
wać go rewolwerową kulą. 

Ale opadła bezsilnie na poduszki.. 

Wokół panowała głucha noc.. 

Berlin — spał... 

I wtedy przyszła jej do głowy 

straszliwa myśl.. 


Dziwny sposób zemsty... 
Kosztem własnego życia... 
Na nocnym stoliku leżał nóż... 
Szybkim ruchem 


wbiła ostrze w okolicę serca.. 
Rozległ się przeraźliwy, głuchy jęk... 


zatroskani rodzice, promieniejąc z wiel- 
kiego szczęścia, gdy ma twarzy córeczki 
ukazał się pierwszy wesoły uśmiech od 


Panna Irena pozostała wraz z rodzi» 
cami w Berlinie. 
Leży w szpital... 
Lekarze nie mogą jeszcze stwierdzić 
czy chora wróci do zdrowia. 
Oto koniec jednego z tych cichych dras 
matów, którego tragiczna akcja rozegra- 
ła się w małym teatrzyku dziewczęcego 


serduszka, p hak — 


FXPRFS< WIECZORNY. 


Turyści |—Union I 3:0 (0:0).| 


Turyści Il — Union II 4:1 (1:0) 


Rozkapryszona w najwyższym stop- 


Przebieg gry, drugich drużyn intere- 


niu aura, wybuchająca, z godzinnemi za| sujący, pierwszych zaś tylko pierwsza je 
ledwie potężnymi grzmotami i ulewami,| go połowa, należała do bardzo ładnych. 


na czas tych zawodów wypogodziła nie- 
co swe groźne oblicze, * 


To też mecz rezerw, który wygrała 
doskonała technicznie i taktycznie dru- 
żyna Turystów w normalnych względnie 
warunkach, Druga drużyna Unionu, to 
świetny materjał, fizycznie imponujący, 
lecz trzeba weń jeszcze wiele pracy wła 
tyć, aby można było uczynić zeń tak 
niezbędny dla I-ej drużyny narybek. 


ÀA tymczasem, drużyny Unionu, mimo 
pierwszorzędnego naprawdę materjału, 
grzeszą, licznymi zasadniczymi błędami 
i niedociągnięciami: Brak energji, startu 
na piłkę, zupełny brak strzelców, czyni 
je zespołami sympałycznymi lecz mało 
skutecznymi, Braki te dowodzą, że z pra 
cą, że z treningiem, jest w Unionie jesz- 
cze bardzo krucho, Jego gracze radziby 
z całej duszy wygrać, grają oni przecież 
bardzo ambitnie, lecz w tych brakach nie 
trudno jest się dopatrzyć i domyśleć, że 
ta wola zwycięstwa nie chodzi w Unio- 
nie temi drogami, które do zwycięstwa 
prowadzą, t.j. drogami pracy nad sobą i 
systematycznego treningu, Już od dłuż- 
szego czasu kierownictwo Unionu, po- 
święca swej sekcji piłki nożnej o wiele 
godnej uznania uwagi, sekcja ta posiada 
do swej dyspozycji już drugiego trenera, 
dwa boiska i wszystkie inne, w każdym 
razie obfitsze od wielu innych klubów 
środki, I jeżeli wyniki pracy tej sekcji są 
dotąd ujemne, jeżeli jej postęp nie idzie 
ani w przybliżeniu w parze z nakładem 
pracy i opieki w nią włożonej, to winę 
za ten stan rzeczy ponoszą wyłącznie 
sami gracze, To też nie wiele już brakuje 
do dojścia do przekonania, że są oni nie- 
godni tego wszystkiego, co im przypada 
w udziale ze strony zarządu S.S. Union. 

Mecze sobotnie potwierdziły to zda- 
nie niemal w całej rozciągłości. Il-sza dru 
żyna Unionu wykazała, prócz wyżej wy 
mienionych braków, jeszcze zupełny 
brak rutyny. O ile bowiem jej gra w pier 
wszej połowie odbywającej się w normal 
nych warunkach, stała na zadawalają- 
cym poziomie, o tyle w drugiej połowie, 
na boisku pełnem wody, przedstawiała 
ona obraz nędzy i rozpaczy, Wszyscy nie 
mal gracze Unionu, wtedy, kiedy piłkę 
należało dalekimi wykopami posyłać da 
leko naprzód, oni chcieli z piłką pływać 
wózkując tak długo, aż im ją odebrano. 
Rzecz zrozumiała, że przy takiej bezro- 
zumnej taktyce, ten tak ważny dla niej 
mecz musiał być przegrany. 

Turyści, zarówno l-sza, jak i I-ga 
tch drużyna wywiązały się z zadania wy- 


śmienicie. W tych sukcesach pomocną 


im była, przedewszystkiem wytrwałość 
którą znowu osiąga się systematyczną 
pracą nad sobą. To też Turyści, obecnie, 
mogą być dumni ze sukcesów, jakie 
ich drużyny na boiskach osiągają. 


igrzyska kobiece w Göte- 


burgu. 


Goteborg, 25 maja. 


W dniach od 27—29 lipca w Gotebor 
tu odbedą się II Igrzyska Kobiece. Prócz 


Turyści, mieli wprawdzie przewagę, lecz 
ofiarna gra Unionu unicestwiała wszel- 
kie ich zakusy, dzięki czemu rezultat 0:0 
5:2 dla Turystów, był zupełnie sprawied 
liwy. 

Podczas pauzy, spadła ogromna ule- 
wa, zamieniając boisko w istny staw. Gra 
normalna była w takich warunkach zu- 
pełnie wykluczona. To też zwycięstwa 
przypadło tej drużynie w udziale, która 
rozporządzając lepszą rutyną potrafiła 
walczyć z dwoma przeciwnikami. A trze 
ba przyznać ten drugi przeciwnik, t. j. 
woda, był trudny do pokonania. 

Turyści pokonali go jednak łatwo 
dzięki swej niezrównanej pomocy, która 
nie broniąc się, ustawicznie, każdą wyło 
nioną z wody piłkę, dalekimi strzałami 
posyłała pod bramkę przeciwnika, gdzie 
najmłodszy gracz w drużynie, grający w 
dodatku drugi mecz, Michalski II już w 
5 i 7 minucie uzyskał dwie bramki, które 
już niemal o zwycięstwie fioletowych za 
decydowały. W 20 min. sędzia dyktuje 
dla Unionu rzut karny, strzelony przez 
Hermansa w ręce bramkarza. 32 min. 
przynosi Turystom, jeszcze jedną, strze- 
loną przez Błaszczyńskiego bramkę, któ 
ra wynik tych zawodów na 3:0, rogów 
6:2 na korzyść Turystów przypieczęto- 
wała. 

Z uznaniem podkreślić należy prócz 
pomocy Turystów i celową grę ich napa- 
du, w którym prócz Hermansa wszyscy, 
bez najmniejszej dozy egoizmu ofiarnie 
pracowali. Nie zawiodła też obrona i 
bramkarz. 

Publiczności zgromadziło się, mimo 
niepewnej pogody, około 1000 osób, 
wśród której przeważała starszyzna i 
zwolennicy Turystów, oklaskujący swych 
ulubieńców hucznie, za każdy ich godny 
oklasków wysiłek, R, Romanek 


Niezasłużone w tak wysokim stosunku zwycięstwo 
mistrza stolicy. 


Mimo wysokiej przegranej Ł. K. S. pozo- 
stawił wrażenie jaknajkorzystniejsze. 


(Telefonem od specjalnego wysłannika „Expressu 
Wieczornego”). . 


Rewanżowe spotkanie Ł.K.S.— Polo- 
nja zakończyło się niezasłużonem w tak 
wysokim stosunku zwycięstwem mi- 
strza stolicy. Technicznie łodzianie prze 
wyższali graczy „Polonji*, ustępowali 
im wiele pod względem fizycznym. — 
Mecz wywołał w stolicy wielkie zain- 
teresowanie. Z górą 3 i pół tysiąca wi- 
dzów zgromadziło się na boisku w Agry 
koli w parku Sobieskiego. Mimo wyso- 
kiej przegranej mistrz Łodzi pozostawił 
po sobie bardzo korzystne wrażenie. Do 
zawodów tych wystąpiła Polonja w skła 
dzie następującym: Jaworski; Bułanow 
II, Czajkowski; Loth IV, Loth I, Tupal- 
ski; Krigier, Ałaszewski, Grabowski, Bu 
łanow, Zimowski, W napadzie czynnym 


dzi bardzo Ł.K.S., bowiem widoczny by: 
hands Ałaszewskiego. W tej fazie gry 
Ł.K.S. ciągle się znajduje pod bramks 
gospodarzy. W 37 min. z centry Grabow 
skiego Ałaszewski ustala końcowy rezu 
tat. Wynik ostateczny 5:2 dla Polonii, 
rogów 9:7 dla łodzian. Bardzo nieko- 
rzystne wrażenie pozostawili po sobie 
niektórzy gracze „Poloni“, którzy nadu- 
żywali swej siły ilzycznej. Do przerwy 
gra była prowadzona bez tempa, ospale 
i była mało ciekawa. Łodzianie grali bar 
dzo słabo. Kowalski wyszedł na boisko 
z kontuzją, po niedzielnym meczu (ŁKS. 
—Siła). 

Po przerwie łodzianie grall dobrza 
Zadztwiła przedewszystkiem gra fair 


był poraz pierwszy w barwach „Polonji* | Sędzia p. mir. Dudryk — przeciętny. — 


Zimowski — reprezentatywny gracz Poł 


Szczegółowe sprawozdanie specjal- 


ski, były członek „Cracovii“. Ł.K.S. grał |nego wysłannika „Expressu Wieczorne 


w składzie następującym: Szalewicz; |go* — jutro. 


Maks, Lip. 


Cyll, Kowalczyk; Kowalski, Trzmiela, | KE Owo 


Jasiński; Durka, Miller, Lutowski, Jan- 
czyk, Cichecki. Sędzia p. mir. Dudryk. 
Przed zawodami odbyła się uroczystość 
powitalna. 

Pierwsza bramka pada dla „Polonii 
w 10 m. Wyrównanie następuje z rzutu 
karnego, za faul Tupalskiego, Egzekuto- 
rem był Durka. Z winy Szalewicza u- 
mieszcza Grabowski po raz wtóry piłkę 
w siatce gości. Do przerwy 2:1 i rogów 
5:3 dla Polonii. 

Po przerwie w 10 m. wyrówntje 
znów Durka z rzutu wolnego bezpośred- 
niego. W 25m. Tupalski przechyla szalę 
zwycięstwa na korzyść Połonji (najład- 
niejsza bramka dnia). W 3 m. później 
z ładnego podania Zimowskiego powięk- 
sza wynik Ałaszewski. Wynik ten krzyw 


W rozgrywce ten 
visa Argentyna pokonała Węgry 
nie 3:2, Oba zwycięstwa dla „ręgrów 
walczył ing. 


i 


Rzym, 25 
Wiochy a a e TA 
dję w stosunku 3:2 w rozgrywce temiwy 
wej o puhar 


CREE GROZY ESO 


krajów północnych, udział swój zgłosiły) 
Francja, Anglja, Polska, Niemcy, Szwai) 


carja, Czechosłowacja i Ausirja Pierwszy przybył do 


Z biegu sztafetowego Berlin — Poczdam. 
mety przedstawiciel klubu „Lulies* z Chariottenburga. 


Str. v EXFKTSS WILCtZURYY 


Dziś rozpoczyna „Express 


„Express* przeznacza dla swoich Czytelników 


składających się: 
ze 100 dolarówek, 5 maszyn do szucia, 
3 rowerów, 1500 kilio mąki 1000 kilo cukru 


Jedna premja gigantyczna 
36 dolarówek 
250 efektvwnvch dolarów. 


Podział premii: Podział premji: 


1. 50 dolarówek 10. Rower 19. 25 kilo mąki . 1 dolarówka 
2. 20 dolarówek 11. Rower i 20. 25 kilo mąki . 1 dolarówka 
3. 10 dolarówek 12. Rower 21. 50 kilo cukru . 1 dolarówka 
4. 10 dolarówek 13. Worek mąki pszennej 22. 50 kilo cukru 3 

5. Maszyna do szycia 14. Worek maki pszennej 23. 25 kilo cukru . 1 dolarówka 
6. Maszyna do szycia 15. 50 kilo mąki 24. 25 kilo cukru . 1 dolarówka 
7. Maszyna do szycia 16. 50 kilo mąki 25. 25 kilo cukru . 1 dolarówka 
8. Maszyna do szycia (ręczna) 17. 25 kilo mąki 26. 25 kilo cukru . 1 dolarówka 
9. Maszyna do szycia (ręczna) 18, 25 kilo mąki 27. 1 dolarówka . 1 dołarówka. 


oraz 20 premji po 10 kilo mąki; 40 premji po 5 kilo mąki; 10 premii 
po 10 kilo cukru; 20 premji po 5 kilo cukru; 400 premji po 3 
kilo mąki; 300 premji po 2 kilo mąki; 200 premii po 8 kilo 
cukru; 200 premji po 2 kilo cukru. 


Pierwszy kupon umieszczony jest w numerze dzisiejszym. 


„ W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł JWYCZAJNE: 16 
Prenumerata: miesięcznie — Zagranica 7 złotych miesięcznie. — fpa strome Zaj NEKROLOGI I NADESt ię 
p Qdnoszenie do domu 30 groszy. pn Gruk ogłoszeń administr, nie odpowi robne oszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejs: 
ZE i PZ J i y red: c SZM, Ogłoszenia kolorowe 
elefony redakcji 27-74, 35-43, 36-44 po poł. Rękopisów niezamówio- nimalna wielkość ćwierć 
Telefon administracji 22-14. — — — — nych nie zwraca się — — — strony) 100 procent drożej 
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